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—  D o  stu  d ia b łó w ! Z a m ia st w o r ­
k a  z  p ia sk ie m , w y r z u c i łe m  p a s a ­
ż e r k ę .

SENSACYJNA 
DEPErZA

W IE D E Ń , 28 ,6 . P e w n a  p a n i z a ­
s k a rż y ła  tu  d o  są d u  z n a n e g o  p r o ­
fe s o r a  W o r o n o w a  za  to , ż e  za 
n a d  o  o d m ło d z i ł  Jej m ę ż a  i on a  
o b e c n ie  z m u s z o n a  je s t  k o ły s a ć  
m ę ż a  w  k o ły s c e ,  z m ie n ia ć  p ie łu s z -  
k i i k a r m ić  g o  z b u te le c z k i . P o ­
n a d to  m u s i t r z y m a ć  d la  m e g o  
s p e c ja ln ą  n ia ń k ę .

W y r o k  w  t e j  s e n s a c y jn e j s p r a ­
w ie  je s t  o c z e k iw a n y  p r z ę z  w r z y ć t  
k ic h  z n ie c ie r p liw o ś c ią .

NA NASZYCH 
OROCa CK

A u to m o b i l ls t *  z a t r z y m u je  s ię  w  
z a p a d łe j w io s c e  i p y ta  p rz e ch o d z ą  
c e g o  c h ło p c a  c z y  m o ż n a  dostać" 
g d z ie ś  w  o k o l i c y  c z ę ś c i z a p a s o w e  
d o  au ta .

—  O  p a n o c z k u  Ue d u sza  z a p ra g  
n ie .

—  A  g d z ie ?
—  T a m , za  z a k rę te m  d r o g i le ż y  

k ilK a a u t w  ro w ie

WIDMA
W  r e s ta u r a c ji  s p o ty k a  się 

d w ó c h  k o le g ó w .
—  C o  s ię  z to b ą  s ta ło , P io t r u ­

s iu , ż e  p i je s z  w o d ę  s o d o w ą ?  P r z e ­
c ie  d o  n ie d a w n a  w s ta w ia łe ś  n a j ­
w ię c e j  z n as.

T a k , is to tn ie  A ie  k ie d y  u o  
p r w p te iu  w r ó c i łe m  d o  d o m u  i z o -  
b a « y t o m  d w ie  te ś c io w e  to  s trą ­
c i ła m  o c h o t ę  d o  p ic ia  n a  C3łe ż y ­

c ic .

W a r i a t
Straciłem  wiarę w  psychafo*  

m -
A trzeba w am  w iedzieć, ie  

za dobrego psychologa ucho­
dziłem  dotychczas.

Jeśli, na przykład, służąca 
coś s rachunkam i possachra- 
wata, zaraz to z  je j  tw arzy ozy 
talem

—  F io r d u ,  t a k  /  ta k ,  n iech  
F h r c i a  id z ie  d o  k u ch n i ,  n iech  
F ł o r d a  d o b r z e  so b ie  p r z y p o ­
m n i  „

/  z a w s z e  o k a z y w a ł o  d ę ,  i e  
m a m  rac ję ,

JelH  i o w  n ie  w  sos ie  —  na
twarz spojrzę i już wiem .

D obrego człeka od złego od ­
różnić  —= drobiazg Naiwnego  
od franta. — głupstwo.

I tak dalej.
L ecz oto teraz zawiodłem  

się. W ariata, proszę was, nie 
um iałem  odróżnić gd norm al­
nego

—  Gdzież tu —  pow iecie  —  
psychologia potrzebna? S p oj­
rzeć w ystarczy. A ju t dła p sy­
chologa rzecz n r /m n iejszej nie 
przeustawia trudności,

O tóż to I ja tak m yślałem .
A wariat, okazuje się , zw y ­

czajny człow iek, nawet od nie­
jednego delikatniejszy.

B yło  to w  pociągu.
W szystk ie  przedziały zapcha 

ne, a jeden  pusty.

D w a j goście sobie w  nim sie­
dzą, pisem ka czytają...

Przedział na klucz zam knię­
ty-

Ja, oczyw iście, po kondukto­
ra

—  Granda —  m ów ię  —  Tu 
się ludzie jak śledzie duszą, a 
pusty przedział na khiez zam ­
k n ięty? Co za porządki!

A konduktor na to, że o w ­
szem , m oże m nie wpuścić. T yl­
ko zeb y ostrożnie, bo tam w a­
riata wiozą Dla lego zam knię­
te.

S o ,  d o b r z e ,
W c h o d z ę ,  S ia d a m .  
N a p r z e c iw  m nie star sza w y  

blondyn w  okularach, trochę 
dalej jakiś grubas.

— Ciekaw e  —  m yślę sobie  —  
który z  nich  wariat, a k tóry do 
zorca?

Patrzę, dum am  i nie w iem .
Ten w  okularach jakieś ma 

niespokojne ruchy.
Tam ten zn ów  —  uśmiecha  

się.
A le czort go w ie! M oże ilu­

stracje takie śm ieszne.
—  P anow ie z daleka ja d ą ?—  

pytam .
Okularnik spogląda na m nie 

złym  w zrokiem  i burczy coś 
tak. że nic a nic nie rozum iem .

—  M y ze L w ow a  —  m ów i 
w ted y m iłym  głosem  grubas.

—  Aha  —  m yślę sobie —  on 
jest dozorcą, a okularnik w a­
riatem

Podczas gdy pociąg wtacza 
się na warszawski dw orzec, 
człow iek  w  okularach zrzuca  
mi walizkę na głow ę.

I wcale nie przeprasza.
No, c ó ż ? Trudno od wariata 

w ym agać grzeczność^ W ięc  
guz sobie rozcieram  w m ilcze­
niu

T ym czasem  do przedziału  
w chodzi sanitariusz w białym  
f a r t u c h u -

W /ta  się z 'okularnikiem.
—  Karetka  —  m ów i —  jest. 

Idź pan po bagaż a ja już się 
nim zajm ę.

1 patrzcie, co się dzieje.
Nie zdążyłem  wprost zdać 

sobie spraw y z m ej pom yłki, 
gdy okularnik w yszedł.

Grubas siedzi przy oknie, a

sanitariusz —  pom yślcie tyl­
ko  —  do m nie idzie!

—  Chodź, braciszku  —  p o­
wiada.

A ż  m ną rzuciło,
—  Panie! N ie zapom inaj sie 

pan! Ja nie wariat,

/  zw rócił się do grubego.
—  Przepraszam , m oże m ógł­

by pan p om óc mi trochę? 
G n ib y kiwnął głową.
Ta był w idocznie jakiś 

grzeczny wariat,
Zaczęli mnie wiązać.

- Ą W i ę m  —  m ów i  —- jezM ?  
pew nie Hitler, albo cesarz Mak  
sym ilian. Nie szkodzi,

—  Puść pan w  tej chwili, ba 
uderzę!

Cofnął się i w yjął sznur z 
pod fartucha.

—  Nie dobrze  —  powiada. 
Będę cię musiał związać, bra­
ciszku.

— C złow iekuI Puknij się w  
g ło w ę! To wcale nie ja jestem  
wariatem !

—  N o, pew nie, że nie iy. To 
ja. A lbo ten pan.

Sanitartm s t u m ysłow o cho­
ry !

Jeszcze teraz wzdrygum  się 
na w spom nienie tej sceny  

D yszałem  ciężko, w  poczu­
ciu sw ej bezsilnaści,

C ó ż  wam pow iem  jeszcze'* 
W rócił ton w  okularach t 

w szystko się wyjaśniło,
W zięli grubego pod  ręce i 

poszli
A le straciłem  jakoś wiarę w  

psychologię.
Bujda, proszę was i tyle.

O D R O W Ą Ż

—• Nie martw się kochanie. Towarzystwa psdkurjcyjat do cj od* 
zkodnWaiaie za zniszczone ubranie.

—  Doskonale. Możesz r ó w n ie ż  zwrwaić się do niego o nową na* 
zeczoną. M ię d z y  nami wszystko skończone.

SPÓŹNIONY GOŚ*
S p ó ź n io n y  g o ś ć  s ie d z i w  r e s ta u ­

r a c j i  i  c z y ta  g a ze tę . W re s z c ie  w o ­
ła , k e ln e r a :

—  P o p r o s z ę  o  ta le rz  ro s o łu .
—  Z a b r a k ło .
—  T o  ja k ą k o lw ie k  z u p ę .
—  N ie  m a  ju ż  ż a d n e j.
—  N o  to  p ie cze ń .
—  T e z  n ie  m a .
—  N o  to  c o ś k o lw ie k  d o  z j e ­

d zen ia .
—  N ic  ju ż  n ie  m a .
—  N o  to  p r o sz ę  m i p o d a ć  m ó j 

p ła sz cz  i k a p e lu sz .
—  N ie s te ty , p r o sz ę  p a n a , też  

n ie  m a.

G&SEE3KE DZIECKO
O jc ie c  p o u ę ? a  n ią łę g o  s y n k a :
.wf Kiedy jectetees t r a m w a je m  i 

w id ł i w ,  ż e  ję k a £  pani sto i, to  
w s ta ń  i popręg, b y  u s ia d ła  n a  tw o  
Je m ie js c e

N a z a ju tr z  o jc i e c  z  s y n k ie m  ja d ą  
tr a m w a je m . Nie m a  m ie js c a , w ię c  
o jc ie c  p o s a d z ił  sy n k a  u  s ie b ie  na 
k o la n a ch . W  p e w n e j c h w il i  c h ło ­
p ie c  s p o s tr z e g a  o b o k  ja k ą ś  p ię k ­
na p a n ią . Z r y w a  s ię  w ię c  z k o la n  
l m ó w i u p r z e jm ie :

—  P s n i b ę d z ie  ła s k a w ą  u s ią ść
n a  m o im  m ie js c u , ją  ty m cz a s e m
p o s to ję ,

N5« PRZEWIDYWAŁ
—  P i z y s ię g a łe ś , ż e  b ę d s łw ?  

m n ie  k o c h a ł d o  g r o b o w e j  d e sk i, 
A  te r a s ?

I s t o t n i  przysięgałem, ate 
ate ptr-ewldy wałem wtedy, H  m  
tą deskę tm b a  Pędzi® a i tak dłu­
go czek i",

UCZCIWY
Komisarz policji do złodzieja;
— Co nmbiieś z pieniędzmi, 

które ukradłeś?
Złodziej' —  Oddałem.
— Komu?
—  S w o im  w ie r z y c ie lo m .

SYN WŁAMYWACZA
—  C o z a m ie rza sz  r o b ić , K u jn k u , 

ja k  b ę d z ie sz  d u ż y ?
—  P ó jd ę  w „odciski pateów”

m e p r ’jca.

JAK NIE MA TO 
TRUDNO

R e k r u t  coś przeskrobał, Kapral 
p o le c a  m u  s ta w ić  się do raportu 
k a r n e g o  u poruczniku Rekrut u- 
d a je  s ię  d o  kancelarii, gdzie u* 
r z ę d u je  p o r u c z n ik , kle nie z a s ta je  
g o . Z a k r ę c a  s ię  n c  cięcie i W T ieą  
d o  k osza r .

—  K a p r a l , c z y  byliście u pana 
p o r u c z n ik a ?

—  T a k  je s t  psnie kapralu.
—  C o  p a n  p o r u c z n ik  p o w ie ­

d z ia ł?
—  N ic , p a n ie  kapralu.
—  J a k  to  n ic ?  Am s ło w a ?
—  Ani słowa... bo nie było go 

w kancelarii.

DOBRA
U R E E O N I C E K A

D o  p e w n e j in s ty tu c ji  p r z y ję t o ,
d z ię k i p ro t.ek e ji n o w ą  b iu r a lis tk ę , 
D y r e k to r  in s ty tu c j i  s p o ty k a  s ię  z 
n a c z e ln ik ie m  w y d z ia łu , g d z ie  p ra  
e u je  u r z ę d n ic z k a  i p y ta  o  n ią .

— N o, ja k ż e ż  s p is u je  się n o w a  
p a ń sk a  p o d w ła d n a ?  ,

—  O d p o w ie m  p a n u  k ró rk o . p a ­
n ie  d y r e k t o r z e :  b ó s tw o  c ie le s n e  i 
u b ó s t w o  u m y s ło w ą .

NASKE DZIECI
—  W ie sz , m a m u s iu , b a w iliś m y  

s ię  w c z o r a j  * J a n k ie m  w  m ę ż a  i 
ż o n ę .

—  K s  c z y m  te  p o le g a ło ?
—  J a  z r o b iła m  o b ia d  i s ie d liś -  

m y  p r z y  s to le , J a n e k  k r z y c z a ł, że  
ta k ie g o  ś w iń s tw a  ją k  ż y je  n ie  
ja d ł , ja  p ł? l is te m  J a n e k  trza sn ą ł 
d r z w ia m i i w y s z e d ł.

OSZCZĘDNOŚĆ.
—  Co ci powiedziała żona wczo 

raj, że tak późno wróciłeś do do­
mu?

—  Nic nie powiedziała... A  te 
dwa zęby z przodu —  to i tBk za­
mierzałem wyrwać u dentysty.

B I U R O K R A T A
—  Wiesz, panu rejentowi tona 

powiła bliźniaczki.
•—  O, on zawsze musi mieś ory­

ginał i dwa podpisy.

K O N F E R E N C J A
—  Ależ, najdroższą, musiaU-i* 

przecież iśe na ty konferencje- 
Zresztą wróciłem do domu po ci­
chu i nie narobiłem hałasu.

r—. Iy , nie. Ą !e  twoi koledzy, 
którzy cię przynieśli.

Z N A  S W E G O  R A N A
—  Czy dzwonił km do mnie?
— • T uk, proszę pana.
—» Kro?
—  Nie wiem, ąłe na wieelki 

wypadek powiedziałam, że pan 
jutro zapłaci-

K T O  O  C Z Y M
Profesor wykłada: —• Więc *a- 

palił Neron Rzym w  wszystkich 
czterech stron naraz

Mety Morye: —  Uj, to towarzy­
stwa asekuracyjne chyba pobr.n- 
krutowaly.

MA TALENT
—  To wszystko doskonale, ale 

skąd pani wie, że posiada pani 
talent i kwalifikacje na gwiazdę 
filmową?

—  Bo rozwiodłam się już z 
czwartym mężem,

R O W E R
—  Właściwie jazda rowerem,\  

to w gruncie rzeczy oszukiwanie 
samego siebie.

—  Dlaczego
—  Bo tylko tylna część ciała 

siedzi, a nogi idą piechotą.

TYLKO DLATEGO
—  Dlaczego za kradzież serca 

kobiety prowp nie karze, jak za 
każdą inną kradzież?

Bo kradzież seren kobiety 
jest jednocześnie zbrodnią I karą.

E Ł O £ L 3 W A
—> Wiesz, wczoraj Kazik Obie­

cał mi eoś powiedzieć pą ucho i 
pizy okazji pocałował mnio w 
usta

—  Biorąc pod uwagę szerokość 
twoieh ust, było to całkiem moż­
liwe

Z B Y T E C Z N A  
K U R A C J A

—  Wiesz, najdroższy, lekarz 
znpisnł ml więcej świeżego po­
wietrzu.

—  Po co ci? Przecież od kilku
miesięcy żyjemy snmym powie­
trzem.

Prniai donosi, ż e  w edług najn aw - 
«yeb  z d o b y c z y  techniki mają kyś 
produkow ane m ateria ły  u b ran ie - 
WC 9C s z k lą . Oto p ię k n a  e fa g a n t -  
V a k tó r a  zn a la z ła  s ię  w  k ło p o t l i ­
w e j  s y tu a c ji  b o w ie m  n ie o s t r o ż n y  
p r z e c h o d z ie ń  s t łu k ł je j to a le tę .

—  J a k to , p a n  n ie  je s t  d o k t o r e m ?
N ie , p r o s z ę  p a n i, d o k tó r  m ie s z k a  o  p ię t r o  n iż e j .

I


